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ORĘDOWNIK
wychodzi co wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata kwartalna
w mieście 17 sgr., 6 fen., na pocitach 20 sgr,, 

egzemplarz sprzedaje »ię po 1 «gr.

Jlf 142.
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LISTY 
— -Wąsa-**

Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Poznań, sobota 2. marca 1872.

Na miesiąc marzec otwieramy prenu­
meratę. W mieście wynosi abonament 
6 12 ŚgT., na prowinćyi 9 sgr. Na pro- 
wincyą wysełamy egzemplarze franco do 
najbliższej poczty.

Przedpłatę na kwartał przyjmują poczty 
ciągle.

Ekspedycya Orędownika.

Do ludności polskiej W. Księstwa!

Wiadomość o ograniczeniu naszego języ­
ka potwierdzają pisma berlińskie.

Zanosi się zatem na ciężki cios dla narodo­
wości naszej. Skutki takiego prawa, jakie 
ks. Bismark zapowiedział, o jakiem gazety 
berlińskie już na pewno piszą, nie dadzą się 
w tćj chwili wcale obliczyć a tern mniej 
przewidzieć.

Prawo to rodzi się śród zarzutów nie 
usprawiedliwionych, za które my, ludność 
polska, nie możemy odpowiadać. Ks. Bi­
smark sam powiedział, że rząd nie ma po­
wodu skarżyć na ludność polską, a przecież 
my, — ludność polska — mamy teraz od­
pokutować. Za co i za kogo? Czy za pol­
ską krew rozlaną za sprawę całych Niemiec, 
czy za niemieckich katolików?

Nie tylko Poznań, ale całe Księstwo po­
winno przeciw prawu temu wystąpić i pu­
blicznie odeprzeć zarzuty, jakiemi prawo to 
rząd chce uzasadnić.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że taka 
postawa naszej ludności zrobi na rządzie wra­
żenie i zniewoli go do głębszego zastano­
wienia się, zanim prawo zapowiedziane w 
sejmie stawi.

Ale potrzeba do tego, ażeby wszędzie od­
bywano wiece i publiczne składano oświad­
czenia. Niechaj się zbierze 100, niechaj się 
zbierze 50, niechaj będzie i 5 tylko, ale pu­
bliczne wystąpienie jest niezbędnćm. Ciche, 
nieme podpisy dziś nie wystarczają.

Z kilku stron a mianowicie z Kostrzyna 
i z Nakła, zwrócono się już do nas po ra­
dę, jak w tej sprawie urządzić publiczne ze­
brania. Odpowiadamy na to, że nie tylko 
w Nakle i w Kostrzynie ale w wszystkich 
miastach i większych wsiach także wiece są 
potrzebne i wzywamy ludność polską, ażeby 
weszła w siebie i zastanowiła się sumiennie 
nad tćm.

Sprawa ta wymaga rozwagi i gruntowne­
go zastanowienia, pospiech nie jest konie­
cznym; dla tego w przyszłym numerze po­
mówimy o tem obszerniej.

—* Czego to niektóre dzienniki nie­
mieckie nie dokazują!

Żyjemy w takich trudnych i niepewnych cza­
sach, że każdy wiarus, czy w mieśce, czy na wsi, 
któremu miłą jest polska mowa ojczysta, w któ- 
rćj go matka nauczyła Boga chwalić, powinien 
sig dzisiaj ludzi wypytywać: co tćż tam się dzieje 
na świecie? Powinniśmy wszyscy o wszystkićm 
wiedzieć, aby umieć odeprzeć od siebie niesłu­
szne zarzuty lub podejrzenia, wymyślone przez 
niecnych ludzi na zgubg naszę, a nie dać sig za 
nos wodzić. Je3tto potrzebne dla tego, że nie­
które pisma straszne rzeczy wygadują o nas, tak 
jakby to istotnie prawdą było. Czemu one tak 

robią? Oto dla tego, żc ludzie po części wierzą 
w to, co gazety piszą, a niejeden, choć i nie wie­
rzy, to nie może złożyć dowodów, że tak nie jest, 
boć któż tam bgdzie znał wszystkie szczegóły, 
o których gazety piszą. Rzecz ma sig zwykle 
tak, że jak ludzie o czćm często czytają, to w 
końcu dają temu wiarę. Obecnie piszą niektóre 
dzienn ki niemieckie niezmiernie wiele o na3 Po­
lakach, a tćż tylko dla tego, ażeby w innych 
Niemców wmówić, jacy to źli i uiebezpieczni 
są ci Polacy. Pisali o szlachcie polskićj, 

| no, ale od wieca piątkowego pewnie już przestaną 
na szlachtę wygadywać. Wygadują także na na­
szych ksigży katolickich, że ich rząd musi 
dobrze w ryzie trzymać, że ich trzeba z szkoły 
wyrzucić, bo tylko wszędzie na złość rządowi ro­
bią. Wszystko to jest obrachowane na to, ażeby 
Niemcy, czytający te dzienniki, powiedzieli: Mój 
Boże, co tćż to ci polscy księża dokazują; dobrze 
rząd robi, że ich któtko trzyma.

Czytelnicy Orędownika przypominają sobie za- 
pawne, żeśmy przed kilku dniami w nr. 138 po­
dali z poznańskićj Ostd. Ztg., jakie to zarzuty robią 
naszym księżom. Ostd. Ztg. wypisała tg wiado­
mość aż z jakićjś Elbing. Anz., w której stało 
wyraźnie, że był sobie jakiś ksiądz Haupstock, 
który chciał w Poznańskiem język niemiecki sze­
rzyć, jak prawo nakazywało, ale nasi ksigża drzwi 
przed nim zamykali i tak mu doskwierali, że się 
wyniósł na probostwo do Śląska.

Myśmy od razu w to nie wierzyli, ale jakże 
tu nie mieli wierzyć Niemcy, kiedy czarno na 
białćm było wydrukowane.

I cóż sig stało?
Otóż przeglądając tutejszą Ostd. Ztg. zajrze­

liśmy także do inseratów. Przyglądamy się Kró­
lewskiemu napojowi Jakóbiego, gogolińskiemu wa­
pnu, a tu obok syrupu słodowego p. Weissa w 
Poznaniu stoi Hauptstock, ten samuteniek, bo pod 
nim wyraźnie napisano-■ były radzca szkólny 
i rejencyjny i proboszcz z Lindenau. 
Cóż u licha, pomyśleliśmy, czy ks. Haupstock chce sy­
rupu na piersi kupić, czy tćż namawia się z fa­
brykantem Weissem przeciw naszym księżom za 
to, że drzwi przed nim zamykali? Przypatruje­
my się dalćj, a tu zacny, uczciwy ks. proboszcz 
Haupstock drukuje w poznańskiej Ostd. Ztg. ta­
kie samo Oświadczenie — Erkldrung, —ja- 
kieśmy to w piątek na wiecu uchwalili. Czyta­
my jeden punkt po drugim jak w naszćm 
Oświadczeniu i przekonywamy, że zacny ks. 
proboszcz powiada, iż to wierutne kłam­
stwo, co Elb. Anz. przeciw polskim księżom na­
pisał. Podajemy tu oświadczenie ks. Proboszcza 
z Lindenau, Niemca, ale zacnego Niemca, i nie 
dodajemy z naszćj strony żadnych uwag, bo czy­
telnicy nasi będą sami wiedzieli, co o tćm myśleć.

Oświadczenie 
ks. proboszcza Hauptstocka brzmi:

Elbinger Anzeiger podał wymyślony artykuł, 
który miał dowodzić potrzeby nowego prawa o do­
zorze szkólnym, mianowicie w ziemiach, które 
zamieszkuje ludność polska. Artykuł ten po­
wtórzyły inne dzienniki, co tak samo myślą, jak 
Elb. Anz., i Germania (jestto pismo katolickie), 
aby wykazać, jak to piszą gazety liberalne. W ar­
tykule tym jest tyle nieprawdy o mojem urzę­
dowaniu, jako radzcy szkólnego w Księstwie, że 
uważam za mój obowiązek ziarno prawdy od ką- 
kolu łgarstwa oddzielić.
1. Najprzód powiedzieć muszę, że przy powołaniu 

i mianowaniu radzców szkólnych nie katolicki 
wydział dla spraw kościelnych, ale wydział dla 
spraw szkólnych podaje panu ministrowi pewne 
osobistości.

2. Do Rejeneyi poznańskićj powołano mnie nie po 
skońezonćm mćm urzędowaniu w seminaryum 
w Grudziądzu, ale dopiero po dwuletniej czyn­
ności w Rejeneyi opolskićj.

3. Nieprawdą jest, żebym ściągnął na siebie 
nienawiść księży katolickich w Poznań­
skiem za wykonywanie rozporządzeń przez Re- 
jencyą wydanych. Przeciwnie wyznać

! muszę, że mię księża, z którymi miałem do
■' czynienia w urzędzie i poza urządem, szano-

wali i czcili, a nawet dawali mi nieza- 
i przeczone dowody zaufania.
| 4. Nieprawdą jest, żeby mi księża przy 

rewizjach szkólnych in enentu (to jest: 
w rzeczy samćj) odmawiali pomocy lub 
potrzebnych wskazówek, albo nawet 
szkoły zamykali.

5. Nieprawdą jest, żeby mię księża w pro- 
wincyi Poznańskićj wszelakiemi zło- 
śliwemi szykanami tak prześladowali, 
iżbym musiał Księstwo opuścić.

6. Równie prawdą nie jest, ażeby mię przełożeni 
nrzędnicy rejencyjni namawiali, bym na mojćm 
urzędzie wytrwał.
Jedyną prawdą w tym artykule jest to, żem 

prosił księcia Biskupa Wrocławskiego o probo­
stwo, które do dziś dnia jest mi powierzone, 
ażeby wydobyć się z tych nieznośnych stosunków. 
Ale te nieznośue stósunki nie znajdowały się w 
postępowaniu księży w obec mnie, lecz w spo­
sobie, jak rząd traktował katolickie spra­
wy szkólne w Pozuańskićm, w owćj mnogości 
rozporządzeń, które na to skierowane były, ażeby 
szkołę od kościoła oderwać, jak w ogóle powstrzy­
mać wpływ kościoła na całe wychowanie młodzieży 
katolickiej. Do tych rozporządzeń należą: ode­
branie wielu proboszczom inspektoryatu w szko­
łach parafialnych, zabranianie wykaryuszom udzie­
lania nauki religii w szkołach, jak w ogóle zasa­
dnicze usuwanie tychże ze szkół; zagorzałe popie­
ranie szkół symultannych (gdzie dzieci katolickie 
i ewangieliekie razem się uczą. Przyp. Oręd.), 
przeprowadzenie dla wielkićj liczby biednych ka­
tolików po wsiach bardzo niedostatecznego reskry­
ptu ministeryalnego z dnia 13. lutego 1855 r., 
nakazującego oznaczyć charakter wyznaniowy szkoły 
ludowćj, skutkiem czego się stało — (słuchajcie, 
co się stało!), że od dawien dawna zupełnie ka­
tolickie szkoły zapisane zostały "jako niemieckie. 
(A tu nam prawią niemieckie pisma, że to niby 
księża polscy uarodowość polską i katolicyzm po­
pierają). Wykonywaniu tych rozporządzeń musia- 
łem się jako urzędnik w milczeniu przypatrywać 
i nieraz znajdowałem się w sprzeczności z memi 
własnemi przekonaniami katolickiemi, co mi tak 
mój urząd sprzykrzyło, iż wypowiedziawszy 
wszystko panu ministrowi, prosiłem go o zwolnie­
nie od służby państwowćj i udałem się na pa­
rafią.

Lindenau, 22. lutego 1872. 
Hauptstock,

b. radzca rejencyjny i szkólny i proboszcz.
Nasi księża powinniby także na jakim wiecu 

zaprotestować przeciw zarzutom, jakie im czynią. 
Teraz tego nie potrzebują czynić. Cześć więc 
zacnemu księdzu Proboszczowi z Lindenau 1

Z Malborskiej Ziemi 28. lutego.*)
Ziemia malborska stanowi dawne województwo 

tegoż nazwiska i jest jedną z najżyzniejszych oko­
lic ziemi polskiój, a mianowicie w nizinach nad Wi­
słą i Nogatem.

Ludność polska, która po największej części 
do Sztumskiego powiatu należy, jest już mocno 
zniemczona. Pochodzi to ztąd, że wioski polskiej 
szlachty i polskich gospodarzy przeszły w ręce 
Niemców i że duchowieństwo nasze po większćj 
części niemczyznę popiera. Księża naszych stron 
są zazwyczaj uczniami braunsbergskiego gymna- 
zyum, gdzie po polsku prawie niczego nie uczą. 
Dla tego tćż wikaryusze nasi zazwyczaj nie umieją 
po polsku, jeno się późnićj trochę u nas podu­
czają. Niektórzy są także Polakami, jak n. p. 
z polskiój Warmii, ale mowa ich jest bardzo

* Podajemy czytelnikom korcspondencyą tę jako 
smutuy dowód na to, w jak opłakanych stosunkaeb żyją 
Polacy, katolicy w Ziemi Malborskićj. Styl i pisownia 
tej korespondencyi dowodzą zupełnego zaniedbania ję­
zyka polskiego -- chociaż poprawiliśmy ją z grubego.



zniemczała, jak każdego Polaka tutejszegp łub 
może nawet więcćj, ponieważ do wykształcenia 
swćj mowy oj czyś tćj nie mają stósownćj oka- 
a^i. Jeżeli jaka parafia nasza dostanie rodaka 
tutejszego, co bardzo rzadko się zdarza, lub War- 
mijaka polskiego za kapelana, no to jeszcze 
chwała Bogu. Choć nie mówi czysto po polsku, 
to jednakowoż mówi tak, że go można zrozumieć 
— boć rodak! — Bardzo często się jednak zda­
rza, że młody ksiądz Niemiec przybywa, nie ro­
zumiejąc często nawet słówka po polsku, a toć 
on kazanie ma prawić i spowiedzi słuchać, bo 
ks. proboszcz chce mieć ulgę i wyręczenie. Co 
to za kazania i spowiedź, — może sobie każdy wy­
obrazić.

Nie wiele można z takich kazań i nauk ko­
rzystać, jeżeli zamiast skruchy i żalu, śmiech 
mimowolnie pobiera, i to w domu Bożym. Spo- 
dziewaćby sig należało, że jednak na odpustach 
naszych, gdzie się dość ludu nabożnego zgroma­
dza i z innych parafii, prawią kazania księża 
umiejący dobrze po polsku, — wszak tylu m żna 
i dobrych Polaków wybrać — ale gdzie tam! — 
Przed dwoma laty bodaj, byłem na odpuście 
św. Maryi Magdaleny w Kałwie, w wiosce i oko­
licy polskiej. — Wstępuje na kazalnicę ksiądz, 
ale zaraz po pierwszych słowach nauki po- 
znaje każdy, że to Niemiec. Prawi dalej — opo­
wiada żywot Maryi Magdaleny, ale — że mu bra­
kło polskich przyzwoitych wyrazów, było to 
kazanie nietylko na pożałowanie naszćj pięknćj 
mowy polskićj, nietylko na cichy śmiech, a za­
tem obraza Boga, lecz na — wstyd; a takich 
przykładów można bardzo wiele naliczyć.

Do życzeniaby było, aby księża Polacy przy­
najmniej na odpustach kazania prawili, i aby 
słowo Boże przynajmnićj tu nie służyło na śmiech 
słuchaczom, a na biedę mówcy. ,

Niemiecka mowa jest ona to niby mową uczo- i 
nych — bo tak księża jak i nawet p. nauczycie- | 
Iowie nasi mówią choćby w polakiem towarzystwie ; 
li po niemiecku. Zaraza ta germanizacyi wparła i 
się i w towarzystwa mniejsze i większe ludności. | 
Dość synów lub córek tutejszych gospodarzy poi- 1 
skich, nie znając, prawda, swćj ojczystćj mowy, 
bo możeby ją lepićj pokochali — mają sobie za 
zaszczyt, jeżeli mogą choćby licho po niemiecku 
do kogo przemówić, mniemając, że pokazują przez 
to swoje wykształcenie. Prawdaż, pokazują je — 
a każdy rozsądny rodak ubolewać będzie nad taką 
płochością i niewiadomością naszćj młodzieży. — 
Któż ale temu winien? — Otóż najpierw szkoła,

*) Osnute na Rodzinie Konfederatów.

która -pie jest ..wstanie dziecka nauczyć poznać 
nawet mowy macierzyńskiej, a potóm rodzice. — 
Jak nasi nauczycielowie myślą o pólszczyznie, to 
najlepićj dowodzi, że często ich własne dzieci 
tylko po niemiecku mówią, nie umiejąc się po 
polsku wyrażać. — Jak rodzice w tćm winę mają, 
niech służy na to przykład, że możniejsi gospo­
darze swych córek na żadną polską pensyę nie 
dadzą, lecz li na niemiecką. Wychodząc z domu 
rodziców, nie rozumią nic po niemiecku, a po­
wracając z pensyi nie nauczyły się ani dobrze 
po niemiecku, ani po polsku, lecz mięszają po­
tem wszystko pospołu, a tak się tworzy nasza 
mowa polsko-niemiecka.

Oby i tu chciała prawdziwa oświata zawitać 
i obudzić lud z letargu, — nauczyć go poznać 
i kochać swą prawdziwą narodowość, swoją mo­
wę i wpoić owe polskie przysłowie głęboko w serce: 

„Kto się mowy i wiary zrzeka, 
Tego wstyd i hańba czeka!“

Tu ks. Bismark nie ma racyi skarżyć się 
na katolickie duchowieństwo, bo gdy ostatnią rażą 
na sztumski i kwidzyński powiat posła do sejmu 
obierano w Kwidzynie, bardzo wielu księży na 
Niemca - ewangielika głosy dawało, choć ich z 
pewnością na to parafianie ich nie obierali; a gdy 
pewien gospodarz z P. powiatu sztumskiego, któ­
rego także do Kwidzyna z miejscowym probosz­
czem ks. W. obrano, — do ks. W. powiedział: 
„no, toć przecie ks. proboszcz nie da na Niemca 
głosu" — to tćż ks. W. tego nie uczynił. Lecz 
gdy polsko-katolicki kandydat sejmowy dla braku 
należytej ilości głosów przepadł, rzeki ks. W. do 
owego gospodarza: „to jeno Pan jesteś temu wi­
nien, żem mój głos dał nadaremnie."

Co tu ma biedny wyrobnik u Niemca-pana 
powiedzieć, jeżeli takićj osobie o to chodzi, aby 
pozostać u Niemców w łasce?!

Dość często tćż się trafia, że nasi księża się 
zupełnie z Niemcami bratają, obierając najczę- 
ścićj z nimi, pomimo że ich Niemcy nie szanują 
i owszem — wydrwiwają.

Widziałem nieraz, że gdy jaki porządny go­
spodarz Polak przyszedł się z swoim proboszczem 
lub kapelanem na publicznem zebraniu przywitać, 
okazując mu najwięcćj uszanowania, ks. Jegomość 
się natychmiast od niego usunął i zbliżył się do 
jakiego frycka, całując go serdeczniej jeszcze, jak 
rodzonego brata swego. Że takie postępowanie 
z strony duchowieństwa naszego parafian razi, 
jest rzeczą jasną, a jednak zkąd to pochodzi, 
tego trudno odgadnąć. Wszak u nas można wielu

Przed stn laty.
Opowiadanie.*)

Sto lat ubiega, jak Ojczyzna nasza po raz 
pierwszy rozerwaną została. Dawne to czasy. 
Nasi pradziadowie, co widzieli jeszcze żywą Pol­
skę i niepodległą, już spoczywają w ziemi, po­
snęli także dziadowie i ojcowie nasi, — a my 
biedni, pędząc żywot skołatany tylko z opowia­
dania wiemy, co to dawniej było. Ciężkie czasy, 
więc tćż nie wadzi pokrzepić skołatanego ducha 
wspomnieniem lepszćj przeszłości.

Przed stu laty tak było źle z nami, że Ka­
tarzyna, imperatorowa, całą Polską prawie trzą- 
sała. Do Warszawy wysłała przebiegłego Repnina.

Nie pojmował on oporu jćj rozkazom, czy wprost 
czy przez usta jćj ambasadora objawionym; z niesły­
chaną wzgardą traktował króla i panów zbliża­
jących się do niego; nieobecność na salonach am­
basadora, gdzie wielu za honor poczytywało so­
bie uśmiech przelotny albo łaskawe słówko z ust 
reprezentanta potężnćj monarchini, uważał on za 
opozycyą, za bunt istny, i stanowiło to malarn 
notam dla nieobecnego; a że w nich nigdy nie 
widział ani Krasińskich, ani Pułaskiego, czekał 
więc tylko chwili, żeby im dać uczuć gniew swój.

Traf nasunął mu sposobność po temu; zbie­
rał się właśnie sejm, równie bezowocny jak pra­
wie wszystkie w tych nieszczęsnych czasach; a 
kiedy przedwstępne narady się odbywały, Repnin 
zawezwał do siebie zgromadzone stany, żeby się 
znieść z niemi w imieniu s wojćj monarchini; i 
ten poważny Senat, ci reprezentanci stanu rycer­
skiego, tak dbałego o godność swoją i przywi­
leje, szli teraz na wezwanie obcego posła, żeby 
w formie wprawdzie grzecznćj usłyszeć rozkazy 
sąsiedniej z nimi władczyni, a pomiędzy nimi był 
Józef Pułaski, starosta Warecki a poseł z po­
wiatu Brańskiego.

Nie daleko od zamku królewskiego było mie­
szkanie Repnina; pieszo tedy udali się wezwani, 
a kiedy weszli na dziedziniec, ujrzeli posła ro­
syjskiego w gronie jenerałów swoich i stronników 
królewskich wesoło rozmawiającego. Skoro ich 

spostrzegł zbliżających się, wyraz dumy wystąpił 
ua twarz jego, i wlepiwszy przenikliwy wzrok w 
idących, stał nieruchomy....

Kto raz obierze drogę uległości' ten trudno 
żeby się na niej zatrzymał; to też najstarsi wie­
kiem i co najpierwsi senatorowie, idący na prze­
dzie, witając dumnego posła, zdjęli kołpaki; 
młodsi, czy nie chcąc się różnić od nich, czy mo­
że także z obawy złych skutków, toż samo uczy­
nili; słowem całe to poważne grono stało z od- 
ktytemi słowami przed Repninem, który lekkim 
ukłonem odpowiedział na ich powitanie, nie zdej­
mując kapelusza. Raptem namarszczył on brwi, 
wyraz gniewu wystąpił na twarz jego, bo wśród 
tego tłumu pochylonych ujrzał jednę postać wznio­
słą, jednę głowę nakrytą i harde spojrzenie wle­
pione w niego; wniósł on zaraz, źe ta mało-zna- 
cząca na pozór opozycyą, może wpływ zgubny 
wywrzeć na jego despotyczne zamiary, i ośmielić 
wielu trwożliwych; a kiedy jeszcze ktoś- mu sze­
pnął, że to Pułaski, ów znany mu dawno opo­
nent, uniósł się gniewem, i wskazując na niego 
ręką:

— Mości panie! — zawołał — jak waćpan 
śmiesz stać z nakrytą głową przedemną, który 
jestem reprezentantem najjaśniejszćj imperato- 
rowćj?

— Wiem przed kim stoję — odrzekł spokoj­
nie Pułaski — ale książę może nie wiesz, że ja 
także jestem reprezentantem tysiąca szlachty, co 
wolnemi głosami posłem mnie swoim obrała.

Na tę śmiałą odpowiedź, szmer zadowolenia 
rozszedł się w gronie Izby poselskićj, nie jedna 
czapka okryła głowę, nie jedna dłoń chwytała za 
karabelę; zaczęto się kupić koło Pułaskiego, a 
ta niespodziana manifestacya do najwyższego sto­
pnia rozgniewała popędliwego Repnina, to też po­
stępując nieco naprzód do Pułaskiego:

— Wiesz waćpan, na co się narażasz? — 
wykrzyknął.

— Prawnie na nic — odrzekł spokojnie za­
pytany — bo mnie strzeże nietykalny charakter 
posła wolnego narodu, a gdyby gwałtu się na 
mnie dopuścić chciano, będę się .bronił, prze­
strzegam.

Ze wstydem przyznać trzeba, że pierwszy raz 
tak jawny i publiczny opór napotkał poseł ro- 

zamożnych i porządnych katolików znaleść, jeżeli 
ksiądz tylko z bogatymi ludźmi chce już obcować, 
— po co to płaszczenie się przed wietrznymi 
fryckami ?

Oby sobie i ten stan — a osobliwie ten — 
chciał zawsze pamiętać, że: „oeróa monent, ewem- 
pla trahunt!“

Życzylibyśmy sobie bardzo, ażeby ks. biskup 
nam zawsze ile możności Polaka księdza przy­
syłał, bo Niemca nie może ani proboszcz, ani 
parafia potrzebować; przecież ksiądz nie jest na 
to, aby był, lecz dla parafian.

Powinni zatem parafianie, skoro kapelan da­
wniejszy od nich odejdzie, zaraz do ks. biskupa 
zanieść prośbę o Polaka kapelana; a gdzie się 
już Niemiec znajduje, żądać jego przesiedlenia.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Podczas obrad ostatnich nad 

etatem oświecenia zabrał głos poseł Kantak 
i odparł w dosadny sposób wszystkie zarzuty 
jakie ks. Bismark nam robił w swej znanćj 
mowie.

— Dzienniki berlińskie potwierdzają, że rząd 
poda istotnie do sejmu wniosek o ograniczenie 
mowy polskiej w stosunkach urzędowych. Od­
nośne prawo ma oznaczyć Wypadki, w których 
tylko mowa niemiecka ma być używaną. Dalej 
z władzami będzie można odtąd tylko po nie­
miecku porozumiewać się.

— Z okolicy Nakła nadesłali Niemcy petycyę 
do Izby Panów, ażeby za prawem o dozorze 
szkólnćm głosowali. Petycyą tę dość ciekawą, 
bo mówiącą także co innego, aniżeli ks. Haupt- 
stock mówi, podamy w przyszłym numerze.

Francya. W Zgromadzeniu narodowem 
stawiono wniosek, żądający wyboru komisyi do 
obmyślenia środków, jakby pieniądze zebrać na 
opłacenie kosztów wojennych. Minister spraw 
wewnętrznych wystąpił przeciw temu wnioskowi, 
twierdząc, źe gdyby się narodowe składki nie 
udały i nie zebrały potrzebnych pieniędzy, zro­
biłoby to bardzo złe wrażenie na całym naro­
dzie. Zdaniem ministra najlepszą subskrypcyą 
jest zaciągnienie państwowej pożyczki, która się 
już raz udała. Francya ma znaczny kredyt, może 
więc liczyć na to, że europejscy kapitaliści przyjdą 
jćj w pomoc. Po tem przemówieniu ministra, 
wniosek Zgromadzenie odrzuciło.

— Hr. Arnim, pełnomocnik niemiecki udaje 

syjski.... to też nie posiadając się z gniewu, szedł 
ku Pułaskiemu, zapewne w nadziei, że zmięsza 
śmiałka, ale kiedy rozstąpili się dzielący ich se­
natorowie, to miasto pokory spotkał zaogniony 
wzrok Pułaskiego; jedną ręką ściskał on ręko- 
jęść karabeli, a drugą podnosząc w górę, pogro­
ził Repninowi.

— Strzeż się mości książę! — zawołał — 
bo może ostatnia godzina dla ciebie wybiła!

Jak piorunem rażony zatrzymał się Repnin, 
bo prócz ognistego wzroku Pułaskiego co mu nie­
chybną śmierć zapowiadał, przestraszył go nie­
zmierny okrzyk „Vivatl poseł Brański!" wydany 
przez lud, co cisnął się do bram dziedzińca i 
zalegał całą ulicę.

Tymczasem towarzyszący Repninowi, widząc 
fałszywe jego położenie, otoczyli go mitygując 
prawie nieprzytomnego z gniewu; posłowie zno­
wu i senatorowie cisnęli się około Pułaskiego, 
zaklinając, żeby o bezpieczeństwie swojćm myślał, 
a ten obojętnie słuchał gwarnej tćj rozmowy, a 
potćm uchwycił za rękę Krasińskiego, podkomo- 
czego Różańskiego, a swego przyjaciela od serca, 
i wskazując za odchodzącym Repninem:

— On byłby mnie obraził niewątpliwie — 
zawołał — jabym go zabił, ale naród może z le­
targu obudził!...

— Nie udało się — dodał ze smutkiem — 
wracajmy do izby poselskićj — i otoczony po­
słami, wśród tłumu ludu witającego go okrzy­
kami, szedł na zamek.

Stanąwszy tam, przyjaciele Pułaskiego nara­
dzali się nad sposobem zasłonienia go od gniewu 
Repnina, a że co moment dochodziły niepokojące 
wieści: to że oficerowie moskiewscy przebiegają 
ulice pędząc z rozkazami, to że wojsko groma­
dzić się zaczyna i w błękitnym pałacu zbierają 
się adherenci Czartoryskich, gotowali się więc 
do odporu; i najprzód tyłami pieszo przeszli do 
Radziwiłłowskiego pałacu, gdzie milieya ks. woje­
wody wileńskiego stanęła pod bronią i osadziła 
bramy, potćm wszyscy odesłali powozy, któremi 

i na zamek przybyli, a natomiast zewsząd pędzili 
' stajenni z końmi wierzchowemi, ze wszystkich 
! bram wypadała szlachta dworska dobrze uzbro- 
1 jona i na dzielnych koniach, wszystko to tło- 



się z Paryża do Rzymu, gdzie ma oświadczyć, iż 
opuszcza dwór papieski, jako poseł.

Austrya W Czechach zamierza podobno 
rząd zmienić dotychczasowe ustawy o szkołach 
i bada stósunki, czyby taka zmiana się powiodła. 
Tagesbote, że każda zmiana w ustawach szkol­
nych nie tylko nie jest na czasie, ale mogłaby 
nawet być niebezpieczną.

— W Peszcie skończyły się w tych dniach 
narady co do związku przemysłowego, na których 
statut dla związku zatwierdzono. Związek ten 
ma mieć na celu popieranie tak materyalnych 
jak moralnych interesów przemysłu.

— W podkomitecie konstytucyjnym ciągną się 
dalej narady nad ugodą galicyjską i zgodzono 
się na to, ażeby Galicyi oddać wszelkie sprawy 
opiekuńcze, prawodawstwo hipoteczne pod pewnym 
względem prawodawstwo dotyczące sędziów po­
lubownych i procesów bagatelnych. Zgodzono 
się także na pewne zasady, według których mają 
być mianowani niżsi urzędnicy w Galicyi, w końcu 
i na to, że Galicya ma mieć własnego ministra 
bez teki, który w radzie będzie miał głos.

Ziemie polskie. Correspond. de Romę 
pisze:

Od niejakiego czasu rząd rosyjski okazuje 
niezwykłe względy dla stolicy świętćj, z którą 
traktuje o zamianowanie 5 biskupów w Polsce i 
jednego w innćj prowincyi wielkiego carstwa. Ma 
się rozumieć, że wiadomość ta napełniła radością 
serca nasze jako i wszystkich wiernych synów 
kościoła.

Ponieważ jednak nie bardzo jesteśmy usposo­
bieni do ślepego zaufania rządom, które zawsze 
mają tylko na oku własny swój interęs, więc 
chętnie słuchamy głosu dzienników polskich, któ­
re w postępowaniu Rosyi wykazują podstęp godny 
wiary greckiej.

Rosya wcale inny ma zamiar, jak przychylić 
się do życzeń swych katolickich poddanych; wy- 
daje ona 600,000 rubli, aby kościoły katolickie 
zamienić w cerkwie prawosławne. Car bierze 
pod protekcyą swą towarzystwo propagandy pra­
wosławnej w prowincyach zachodnich i południo­
wych, podczas gdy jeden z jego ajentów nazwi­
skiem Ozynin traktuje ze starokatolikami, aby 
odłączyć Polskę od kościoła rzymskiego. Według 
dzienników więc polskich celem rządu rosyjskie­
go, który dziś pokazuje się tak względnym dla 
stolicy apostolskiej jest zaprowadzenie języka 
rosyjskiego w obrzędach kościoła katolickiego tak 
jak go już zaprowadził do szkół i urzędów pol- 

czyło się w dziedzińcu Radziwiłłowskiego pałacu, 
który chociaż obszerny, ledwie ich mógł pomieścić.

Tymczasem trzeba było powziąć jaką stano­
wczą decyzyę, skutkiem której mogło być wyda­
lenie się Pułaskiego z Warszawy; chciał więc 
przedewszystkićm mieć synów koło siebie, któ­
rzy pobierali nauki w konwikcie 00. Teatynów 
pod szczególną opieką ks. Partelupiego. Trzech 
ich było braci: Antoni, Kazimierz i Franciszek 
i stryjeczny ich Dominik, który gdzieś potem w 
w zamieszkach domowych przepadł, nie pozosta­
wiwszy śladu po sobie. Starosta Warecki oba­
wiał się, żeby mściwy Repnin „nie mogąc po 
koniu", jak się wyrażał, „nie bił po chołoblach", 
i żeby niewinne dzieci nie padły ofiarą zajścia 
ojca z posłem rossyjskim; dla tego wysłał po 
nich z dobranym pocztem krewnego Horaina. 
Młodzież konwiktu ujrzawszy zbrojnych, wjeż­
dżających na dziedziniec szkolny, zdziwiona tym 
niezwykłym widokiem, biegła tłumnie naprzeciw 
nowo przybyłych, a młodzi Pułascy, poznawszy 
w przywodźcy krewnego, wyprzedzili innych i py­
tali o przyczynę tych zbrojnych odwiedzin.

— Ojciec wasz w niebezpieczeństwie — od- 
rzekł Horain — zmuszony może opuścić War­
szawę, chce was mieć przy sobie; zabierajcie się 
więc jak najprędzćj.

Na słowo o niebezpieczeństwie ojca, Antoni 
i Franciszek ręce załamali, a Kazimierz chwilę 
w milczeniu patrzał na mówiącego, potćm posko- 
czył do swego mieszkania, przypasał szablę i chwy­
tając za rękę Horaina:

— Chodźmy dzielić niebezpieczeństwa drogie­
go ojca mego! zawołał.

Uściskał Horain dzielnego młodzieńca, a kie­
dy opowiadał zajście starego Pułaskiego z Repni- 
nem, to Kazimierz wzruszony do głębi duszy:

— Jakże ja dumny — mówił w zapale — 
żem synem takiego męża!

Z złotej Pragi 23. lutego. 
LIST II.

(Dokończenie.)
Cóż teraz Niemcy robią? Straszą nas ugodą 

z Galicyą.
Ach, mój Boże, ta niemiecka komedya przy- 

skich. W taki sposób Rosya obchodzić chce stu­
letnią rocznicę rozbioru Polski.

Otóż to przeciwko takiemu podstępowi dzien­
nikarstwo polskie zgodnie podnosi głos.

Otóż to dla charakteru swego polskiego ko­
ściół katolicki dotychczas był przedmiotem prze­
śladowań w Rosyi.

Dziś rząd carski chwyta się innćj taktyki, 
chce pozyskać kościół, aby mieć w nim narzę­
dzie do dalszego oburzającego podboju. Ale nie­
chaj dziennikarstwo polskie będzie spokojnćm; 
kościół katolicki tryumfować będzie i nad temi 
podstępnemi intrygami.

Starzec w Watykanie może przyjmować grze­
cznie brata carskiego; może przyjąć propozycye 
nowych biskupstw; nigdy jednak nie zezwoli on 
na krok, któryby skompromitował wiarę katolicką 
między Polakami; nie poświęci on zbawienia dusz 
i honoru kościoła interesowi. — Uczyni on tylko 
to co będzie słusznćm: niechaj o tćm nie wątpią 
ani katolicy ani Polacy.

Bo»ya. Sąd petersburski skazał Goncza- 
rowa za rozszerzanie proklamacyi wyszydzających 
rząd i namawiających do rewolucyi, na sześć lat 
do ciężkich robót w Sybirze i na utratę praw 
obywatelskich.

Szwąjcarya. Na Radzie związkowćj po­
stanowiono, ażeby do zrewidowanćj konstytucyi 
związkowćj nie wciągać paragrafu zakazującego 
budować nowe klasztory lub wywracać zniesione.

Włochy. W sejmie włoskim żąda minister 
wojny Ricotti 12 milionów na wydatki wojska 
i to 4 miliony na wyćwiczenie żołnierza, 4 mili­
ony na sprowadzenie nowej broni, 4 miliony na 
wzmocnienie twierdz. Minister popiera energicznie 
to żądanie, z czego wnosić można, że Włochy 
na prawdę się zbroją.

Rzym. Z dobrze poinformowanego źródła 
zapewniają, że pogłoska rozszerzona przez dzien­
niki francuzkie, jakoby papież miał zamiar zwo­
łać sobór do Malty, jest zupełnie bezzasadną. 

główną rolę we Lwowie pod okiem autora, wy­
stąpi i jutro w tejże roli.

W niedzielę 3. marca w teatrze Hildebranda, 
benefis panny Czajkowskiej\: Galganduch czyli 
Trójka hultajska, komedya ze śpiewami w 3 ak­
tach. Chóry wzmocnione amatorami; muzyką bę­
dzie dyrygował p. Jarecki.

—* Posener Ztg. przypuszcza na pewno, że 
Rejencya zamknie naukowo-wychowawczy zakład 
ks. kanonika Kożmiana.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
Poznań 1. marca. Podpisy pod „Oświadcze­

nie" i „Adres“ do posłów polskich w Berlinie 
zbierają się tylko dziś i jutro.

— * Jutro w sobotę 2. marca w teatrze miej­
skim: Po raz pierwszy: Mentor, komedya w 3 
aktach Jana Aleks. Fredry (syna) — z wielkiem 
powodzeniem grywaua na scenach we Lwowie, 
Krakowie i Warszawie. P. Wolański, który grał 

pominą mi owo historyczne podanie, że obywa­
tele pewnego miasta, przez Szwedów oblężonego, 
spuścili z wałów na linie ostatniego kozła, ażeby 
przed nieprzyjacielem udać, że mają pod dosta­
tkiem świeżego mięsa, i nieprzyjaciele, którzy ko­
zła spostrzegli, istotnie odciągnęli (zmęczeni na- 
daremnem obleganiem. Wierno konstytucyjni wy­
słali także ostatniego już kozła, ale oblegający, 
uparci i zatwardziali Czesi nie mają chęci po­
wtarzać historycznego podania. Cóż więc poczną 
Niemcy, jeśli im się ten manewr nie uda?

Nawarzyli piwa nie złego, według recepty 
wiernokonstytucyjnćj, niechaj ją sami wypiją.

Dziwnie się to słyszy, gdy Niemcy prawią o 
prawach Polaków, kiedy chodzi o uznanie tychże 
zasad w obec Czechów, — a zresztą milczą. Za­
ledwie panowie wiedeńscy przestają mówić o u- 
godzie galicyjskiej, już im ponad głowami syczy 
rakieta czeska. Na czole wiedeńskich panów mo­
żna już dzisiaj złożyć listek wawrzynowy za ode­
graną komedyą.

Cesarski reskrypt przyznał posłom czeskim, 
iż mają prawo porozumiewać się wprost z swoim 
królem i potwierdza tćm samćm aż nadto wyra­
źnie i stanowczo oddzielne stanowisko narodu na­
szego w Austryi.

Kto faktu tego nie uznaje, ten pod względem 
politycznym jest pozbawiony zmysłów.

Cóż mamy powiedzieć na to, gdy dzisiaj mi­
nisterstwo Auersperga twierdzi, iż ugoda z Cze­
chami jest niepodobną?

Jeżeli takie zajście nie zbuntuje w kim krwi, 
ten niechaj się lepićj w klasztorze zamknie.

I tacy to ludzie, których ziemia nasza krwią 
zbroczona nosi, mają czoło przebywać między na­
mi i zabierać głos w najważniejszych sprawach 
naszych. Co takich panów ministrów obchodzą 
drobnostki, jak „uczucie patryotyczne, szczęście 
ludu, opinia publiczna, czyste sumienie polityczne 
i cnoty obywatelskie."

Nie odlądam się tu za policyą, ale odzywam 
się do publicznej moralności, do publicznćj opi­
nii, do wiedeńskiego rajchsratu, i do wszystkich 
upadłych wielkości ministeryalnych w Wiedniu.

Ale dość już tej polityki.
Kochany Przyjacielu! Znasz moje zapatrywa­

nia i wiesz jak pragnę, ażeby prawa żadnego na- 1

—* Nadburmistrz tutejszy, p. Kohleia, został 
przez Cesarza niemieckiego powołanym do sejmu 
jako członek izby panów.

—* Teatr polski w Środzie. Towarzystwo 
dramatyczne pod dyrekcyą p. Kalicińskiego odegra 
w niedzielę 3. marca: Stary mąż czyli Ofiara 
staropolska, oryginalną komedyą J. Korzeniow­
skiego. Pan Kaliciński donosi nam, że przedsta­
wienia będą regularnie się odbywały w hotelu pa­
ni Htibner w niedzielę, wtorki, czwartki i soboty.

—* Zeszłej środy znaleziono na Rybakach przy 
czyszczeniu kloaków nowonarodzone dziecię, które, 
jak się wykazało z śledztwa, 17 tygodni tam gniło. 
Matkę przyaresztowano; była ona zaręczona i 
wkrótce miał się odbyć jćj ślub.

Wolsztyn 29. lutego. Miasto nasze, które na­
leży do pana Gajewskiego, liczy obecnie około 
3000 mieszkańców. Niemcy i starozakonni, stano­
wią największą część mieszkańców. Porównywając 
atoli stopień oświaty, stan przemysłowy i majątko­
wy obu narodowości, przekonamy się z łatwością, 
że Polacy naszego miasta bardzo wolno, możnaby 
powiedzieć, tylko żółwim krokiem postępują na 
drodze oświaty, dobrobytu i w każdćj prawie ga­
łęzi przemysłu ulegają konkurencyi niemieckićj so­
lidarnością z sobą połączonćj. Nasz rzemieślnik 
polski mnićj wykształcony i obrotny w swym za­
wodzie, o byt swój z biedą walczyć musi. Polacy 
dawnići posiadali tu domy i rolę, a dziś, mój Bo­
że, w rynku tylko jeszcze trzy domy należą do ka­
tolików; rola i domy po innych ulicach przeszły 
w obec ręce. Przemysł kupiecki spoczywa prawie 
li tylko w ręku niemieckiem. Niemcy mają pięcio- 
klasową szkołę, na którćj czele stoi rektor, są oni 
tćż o tyle majętni, że posyłają swe dzieci — prócz 
godzin szkólnych — na prywatne lekcye, a naresz­
cie do gimnazyum. Zupełnie inaczćj zaś ma się 
rzecz z Polakami — katolikami; mają oni szkołę, 
przy którćj pracuje tylko jeden nauczyciel, a na­
leży to już do wielkich wyjątków, jeżeli kto z nich 
posyła swe dzieci na lekcye prywatne lub do gi­
mnazyum. — 

rodu nie były ukrócone. Uważam to za niezbędny 
warunek postępu ludzkości. Wtedy i ludzie swo­
bodniej będą z sobą obcowali. Cóż myślisz? Pa­
miętasz, jakeśmy owego wieczora obaj skarżyli się 
na to, jak ta gorączka polityczna zatruwa naj­
przyjemniejsze chwile życia. Lata upływają i 
giną w wielkićm morzu czasów, człowiek walczy 
za swe przekonanie, za swe marzenia, za ideały 
swego ducha, a przecież jak często niejedna pię­
kna wzniosła mysi wchodzi i wplata się w jakiś 
obcy węzeł. Nie wiemy, dokąd to dziecię ducha 
naszego pę lzi, i dla czego ginie. Zdaje się, że i 
w świecie myśli panuje to samo' prawo, o jakiem 
mówią w przyrodzie. Ile razy pasożytne rośliny 
zakorzenione na nieuprawnćj glebie opinii publi­
cznej niszczą kwiaty najpiękniejsze, które otwarty 
kielich podnoszą ku słońcu. Jak wielkićj siły, 
jak długićj potrzeba walki, ażeby wonią swego 
kwiatu wypełniać powietrze a nie runąć, by tyl­
ko liściem własnym użyźniać glebę do dalszego 
krzewienia się pasożytu!

Mówiliśmy, że między ludźmi — tak kobie­
tami jak mężczyznami, są tylko dwa gatunki 
istot: jedni konsumenci, co biorą życie, jak jest, 
i żyją żując z jego zasobów moralnych; drudzy 
producenci, którzy świat ducha naszego zapło- 
dniają swemi myślami i pracują nad gromadze­
niem owego kapitału, który ma być dzienną stra­
wą ogółu. Tak jest istotnie i w tćm tkwi cała 
tajemnica tak społecznego jak politycznego roz­
woju narodów. Czyli pierwszym nie wygodnićj 
na tym bożym świecie? Ci żyją jako lilie polne, 
a tamtym, ile razy rzucają pod-nogi urągowiska 
w wzroku i słowie? Uśmiechasz się znowu sar­
kastycznie. Rozumiem, że iuaćzćj nie było, że 
nawet inaczćj być nie może i przyznaję, że taka 
a nie inna jest forma życia ludzkiego, jeżeli to 
życie ma być kiedyś ważone chociażby jako gram 
na szalach dziejów. Rozczuliłem się wiele, — 
więc daruj, wszakże teraz o polityce nie mówię, 
a więc nie przeniewierzyłem się zasadzie, że lir i- 
ka to jad w polityce —• je/ed wpoliftce. Więc 
dobrze, skończę na tćm, a w liście przyszłym 
będę Ci pisał dalćj o życiu, które tętni w łonie 
narodu czeskiego. Bądź zdrów.

Twój 
Józinek.



Towarzystwa i .kołek towarzyskich nie znamy 
wcale; a czyżby się nikt znaleść nie miał w mie­
ście lub okolicy, któryby się chciał zająć zawią­
zaniem Towarzystwa Przemysłowego i szkoły nie­
dzielnej? Obywatelstwo nasze już od dawna czuje 
potrzebę towarzystw, któreby łącząc naukę i pra­
cę z stósowną zabawą, wpływały na podniesienie 
dobrobytu i moralności.

Brak nam tylko inieyatora a skoro ten się o- 
dezwie pójdzie sprawa pożądanym torem, bo wa­
runki po temu.

Taki cel szlachetny i prawny błogie skutki przy­
nieść musi. Garnijmy się więc do wspólnćj pracy 
z zapałem, z wytrwałością, a wzmocnimy to, co 
dziś słabe. —

Z Ostrzeszowskiego 27. lutego. W Ostrze- 
szewskiem podpisują Niemcy adres dziękczynny 
do ks. Bismarka a u Polaków wybiera polieyant 
składkę na posąg Fryderyka II., pod pozorem, że 
to ma być w Hamburgu pomnik za zwycięztwo wy­
stawiony.

Lubo, że lud nasz mało rozumie co ten posąg 
ma znaczyć, jednak instynktowo przeczuwa, że to 
ani na pożytek ani na chlubę naszę i przeto nader 
małe datki daje, a niektórzy wcale się od nich u- 
suwają. * i

Korespondencya Redakcyi.
Do Berlina. Kochanym: ..ulowi, ...anowi,

i — oterczykowi: z całego serca dziękujemy.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań. 28. lutego.

Przenica piękna 
„ poślednia 

ordynarna
Zyto piękne 

„ poślednie

Jęczmień duży
„ mały

Owies
Groch wrzący

„ na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni 
Rzep 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka 
Koniczyną czerwona za

„ biała
Cłdańnk, 29 lutego, sł. Przenica sł. i ta. Ordynar­

na, czerwona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120 - 123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126—132 75—78 tal. za 
2000 funt.

Żyto słab. 120-128 funt. 49 53 tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 fnt. 43-46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 48-49 tal. za 2000 fnt.
Groch według jakości 44 — 47 tal. dob. wrący do 

48*/,  tal. za 2000 fnt
Owies 41—43 tal. za 2000 fot.
Okowita za 10,000 litr. 22’(, tal.
Wrocław 29 lutego.

Przenica biała zalOO Klgr.
dto żółta „ „

6’/. 8 tal.
6’). 7’A —

Zyto „ —5 7,/, —
Jęczmień „ „ — 4'/, 4"/„ —
Owies „ „ — 5 ó'(. —
Groch wrący ,, „ — 4’/, 5’/3 —
Groch na paszę — —

Koniozyna czerw 131/. — 20'/, tal. biała 17'),—23 tal. 
50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30sbr. 5 litr 3'/, 4sbr
Berlin, 29 lutego. 1000 Kgr. Pszenica loco 

luty pł. tal kwiecień-maj 68— 77'/, pł. tal. maj czerw, 
pł 77'), tal. czerw, lip. 77'/, tal.

Zyto luty 53 — 57 tal., kwiecień maj 53*/,  tal. 
czerwiec 54'/, tal. pł. czerw, lip. 54*/, —55 pł.

Jęczmień wielki i mały 46—61 tal.
Owies loco luty 41 ta), pł., luty marzec tal., na wio- 

snę46‘/, tal.maj-czerw. 46% tal czerw, lip. tal
Groch wrący 50—57 tal., na paszę 46—49 tal.
Rzep, zimowy tal.
Petrolej loco luty 13 tal., luty marzec 12’4 tal. 

kwiecień 12’/, tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100»/„-10,000®/. 

luty 22 tal. — 20 śg. pł. kwiecień maj 22 tal. 28 — śgr. 
pł maj-czerw 24 tal 19 sgr czerw-lip. 22 tal. — 28 sgr 
lip.-sierp. 22 tal. 29—11 sgr. pł.
Papiery: stałe. Pożyczka związkowa 
Akcye marchijsko- poznańskie 5°/. 
Obligi państwa pr. 3'/, o/, .
Poznańskie nowe listy zastawne 4° 
Poznańskie listy rentowe 4°). 
Polskie listy zastawne 4% • 
Rosyjskie banknoty 
Austr. Franc. kolejowe 5’). pierw. 
Losy 1860 5% austryackie 
Amerykany 1882 r. 
7'/, procentowe Rumuny 
Włoska pożyczka 50/0

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 
pł. dnia 29. lutego na giełdzie beri.

Książki na czasie za
zniżoną cenę.

1) Zbiór praw tyczących się 
narodowości polskićj i języka pol­
skiego w W. Ks. Poznańskićm. Zam. 
7'/2 sgr. 5 sgr.

2) Zychliński Ł., Rzut oka 
na kwestyą narodowości. Zam. 15 
sgr. tylko 7 */a  sgr. 3) Ż y c h 1 i ń- 
ski. Obraz machinacyi mocarstw o- 
ściennych przeciw Polsce od r. 1763 
do r. 1773. Zamiast 22*/a  sgr. tylko 
15 sgr. 4) Naród w żałobie 
przez ks. Prusinowskiego. Zam. 20 
sgr. tylko 10 sgr.

5. SłOWO polskiego Duchowień­
stwa do polskiego obywatelstwa, albo 
zmartwychwstanie polskie w obliczu 
chrześciańskiego sumienia. Zam. 7’/a 
sgr. — 5 sgr.

6) Pour la patrie s’il vous 
plait. Wezwanie ks. biskupa Dupan- 
lonp do składek na korzyść Francyi. 
Tłumaczenie ks. Ostrowicza świeżo 
co wyszło. Rzecz bardzo na czasie. 
Znany autor mówi tu o ofiarności 
Polek wzywając Francuzki, aby je 
naśladowały. 2'/a sgr. — Kto po­
wyższe książki razem kupi, płaci za­
miast 2 tal. 15 sgr. tylko 1 tal. 
>i/2 Sg"r. czyli o połowę tanićj. 
Za przysłanie franco dopłaca się za 
każdą książkę 1 sgr. Książki te za- 
Bługują i dla treści i dla ceny baje­
cznie tanićj na jak największe roz­
powszechnienie. (710 1)

J. Choeiszewski.it
Poznań, ulica Kozia nr- 10. 
naprzeciw ogrodu Cogielskiego.

Andrzej Fabian Słowik 
zawiadamia uprzejmie, że przybędzie 
w krótkim czasie z wołami ro- 
bocz.emi węfęierskiemi do 
Poznania. * (709 1)

Prawdziwe

Węgle angielskie 
dla kowali i ślósarzy, jako 
tćż górnośląskie poleca tanio

C. Kajkowski.
(671 2) Chwaliszewo nr. 65.

Szanownćj publiczności miasta i okolicy

WRONEK
donoszę niniejszćm uprzejmie, iż przenosząc się z Grodziska do 
Wronek, tamże osiedlam się stale jako mistrz ciesiel­
ski, i podejmuję wykonanie wszelkich robót w zakres budowni­
ctwa wchodzących. (670 3)

Maxymilian Wilczewski.
11111111111 i-i r i 11111111 i
Dla trzech renomowanych (706 2)

Towarzystw zabezpieczających 
©<I gradu i na życie' 

poszukuje się zdolnycn ajentów. Oferty pod znakiem L. L. 306. u ajenta

Ulica wrocławska 20. W. Siewicza.

Prawdziwy Liebiga Company eks­
trakt z mięsa z Ameryki do szybkie­
go przygotowania dobrego rosołu za 
3 grp. filiżankę,

Ciebe- Uebi^o środek 
pokarmowy dla dzieci, tanie 
rnamkę zastępujący,

Dr. Hoffmana syrup piersio­
wy przeciwko kaszlowi,

Sery szwajcarskie, mi­
nogi, sztokfisz.

Pomarańcze, cytryny, 
figi itp. (708 1)

Prawdziwy smolec węgier­
ski funt po 8 śbr.

Różne gatunki tabaki do za­
żywania w mćj fabryce wyra­
biane, jako tćż wielki dobór cygar 
i tytoniów poleca po najtańszych 
cenach i w doborowych gatunkach 
Handel korzeni, towarów krót­

kich i galanteryjnych.
W. Marwega

w Ostrzeszowie.

Silną i smaczną ulubioną

Herbatę 
funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. poi. 

Arac de Mandarin
Btl. oryginał: po 25 sgr. poleca

I. IV. Piotrowski
(676) w Poznaniu.

Cfospodarstwo 
tuż pod Kostrzynem, 60 mórg, 
z łąki 12 fur siana, torf, budynki 
ńóWć na sprzedaż. Połowa ceny mo­
że zostać na hipotece. Zgłosić się 
■ mnie. (695 3)

Kostrzyn.
Piotr Swierkowski.

We wtorek dnia 5. marca 
r.|b. o godzinie 11. przed południem 
odbędzie się w lasach Kórnickich 
(Obrębie Czołowo) licytacya 
na 200 sztuk sosnowego budulcu. 
(W1 i) Zarząd leśny.

Dnia 9. marca rb. o go­
dzinie 3. po południu odbędzie się 
w myśl § 8a statutów we "Wrze­
śni w lokalu p. Winżewskiego 
zwyczajne (705 1)

Walne zebranie 
Towarzystwa pożyczko­

wego.
Września d. 27. lutego 1872.

SEarzęd.
Hahn.

W Kongresówce: Dóbr 36 po 1000 
i 20000 mórg magd. od| 6—16 tal. za m. 
z Pałacami, Park, oranż, Lasami nad no 
leją blisko Warszawy i Prus. — Bro­
war wielki piwa bawar, pod dużćm mia­
stem. — z lodownią, chmieln., polem, łą­
ką, lasem. — Młyn parowy, z bu­
dyń. murów., dworem ogrodem 88 mórg. 
Sola, dużą propinacyą za 7,800 tal. — 
śolonie po 6tal. "za morgę wskaże 

Słomiński, Poznań, ulica wrocł. 16. u p. 
Rakowskiego. (637 8)

Kucharz
pierwszego rzędu, jako kawaler, 
który w pierwszych domach obo­
wiązki pełnił, szuka miejsca czy mie­
sięcznie, czy rocznie. Bliższa wiado­
mość w Administracyi Orędownika.

Na
Miesiąc Maraec
Baudon. Rozmyślania na miesiąc 

św. Józefa. 15. sgr,
Łiguori. Rozmyślania ku czci św.

Józefa. 3 sgr. (691 2)
Nowenna do św. Józefa. 2 sgr. 

poleca księgarnia

Tytusa Daszkiewicza
w Poznaniu.

Przyjacielu Dzieci i Ml. można 
zapisywać za 7 i pół sgr. ćwierćrocznie 
na wszystkich pocztach krajowych, za ta­
lara wprost w redakcyi, za co go się cały 
rok franko posyła. Za 2 i pół talara od­
biera się franco wszystkie cztery roczniki, 
zawier. razem około 800 str. wielkiego 
formatu i 353 rycin Uprasza się o 
rozszerzenie tego pisma. Dla nauczycieli 
cenę się zniża. 697 1.
J. Chociszewski Poznań.

Osiedliłem się w Wronkach
Binert,

(698 2) budowniczy.

Nakałdca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu.

Choeiszewski.it

